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Zwycięstwo Polski w Challenge’ !! 1 9 3 4  roku.
Po zw ycięstw ie  śp. Żw irki i W igury  w  Chal­

le n g e ^  w  roku 1932, św ięcim y w  obecnym  roku 
drugie zrzędu  zw ycięstw o  Polski, w  tym  m iędzy­
narodow ym  turnieju lotniczym , zw ycięstw o  tem  
w iększe, że na dw óch p ierw szych  m iejscach usa­
dowili się dw aj polscy  lotnicy —  B ajan i P lo n - 
czyński.

P o lscy  k o n struk to rzy  i piloci pokazali, całem u 
św iatu , że zdolni jesteśm y do najlepszych w yn i­
ków  na każdem  polu i nie ustępujem y narodom
0 sta re j tragedii lotniczej, k tó re  pozostaw iliśm y 
daleko w  tyle. Z ostaw iw szy  bow iem  n a  boku F ran  
cję p rzez niew zięcie udziału w  tegorocznym  
C hallenge‘u, co nastąp iło  w sku tek  n ieprzygotow a- 
nia na czas odpowiednich m aszyn, w yprzedzili­
śm y Niem cy, dz ierżące p rym  w  lotnictw ie i W ło­
chy, kraj, gdzie pośw ięca się lotnictwu, w iele u- 
w agi i w ytężonych  w ysiłków .

Dzisiaj po zw ycięstw ie zdaw ać się m oże, że 
by ło  ono zgó ry  przew idziane, że p redestynow an i 
by liśm y do jego osiągnięcia. Nie by ło  to jednak 
ła tw e . O trudności f ciężkich w arunkach  tych  z a ­
w odów  św iadczy  choćby fakt, że na 34 zaw odni­
ków , k tó rzy  stanęli do tego konkursu  sportow o- 
techniczmego, zdołało  go ukończyć zaledw ie 19, 
a w ięc niewielu w ięcej ponad połow ę.

O rganizacja tegorocznego  ChaIIenge‘u p rzy p a­
d ła  Polsce, jako krajow i, k tó ry  zw ycięży ł w  p o ­
przednim . Z na tu ry  w ięc rzeczy  najw iększe zain­
teresow an ie  zaw odam i objaw ić się m usiało u nas. 
Chodziło przecież  o to-, ab y  nie dać w y d rzeć  so­
bie palm y p ierw szeń stw a  wśród! narodów  lo tn i­
czych św iata , zdobytej w  1932 r. p rzez  śp. Żw irkę
1 Wigurę.

W iedzieliśm y w praw dzie  i w ierzy liśm y że 
nasi konstru k to rzy  i piloci z rob ią  w szystko’, co 
leży  w  ich m ocy, ab y  zw yciężyć, ale mimo- w sz y ­
stko w ynik  by ł n iepew ny. Do zawodów, tych  s ta ­
nęli bow iem  najlepsi piloci o św iatow ej sław ie, 
k tó rzy  niejednokrotnie zw yciężali w  podobnych 
konkurencjach. To też od  chwil® rozpoczęcia z a ­
w odów  cala Polska z n iesłabnącem  ani na chwilę 
zain teresow aniem  śledziła ich przebieg, dając w y ­
raz  już to sweij radości i nadziei, już to tro sce  o 
lo-s sw ych bohaterskich synów , zależnie od sy ­
tuacji, w  jakiej się znajdowali.

P rzez  c a ły  czas zaw odów  nie m ówiono o ni- 
czem innem, jak tylko o szansach pow odzenia na­
szych  zaw odników . P rzew idzianem u od! pierw szej 
chwili na zw ycięzcę bohaterskiem u zw ycięzcy  
w  tegorocznym  Chalilenge‘u kap. B ajanow i tow a­
rz y sz y ły  p rzez  ca ły  czas zaw odów  gorące ż y ­
czenia w szystk ich  P o laków . D rżąccm i rękam i, 
z niepokojem  j obaw ą hrano do ręki najśw ieższe 
dzienniki. Gdzie się obecnie znajdują? C zy  im się, 
b roń  Boże, co złego  nie s ta ło ?

A k ie d y  zw y cięstw o  b y ło  już nie maj pewnem ,

kiedy p ierw sze  m iejsce kap. B ajana b y ło  praw ie 
zapew nione i pozostaw ała  ty lko  ostatn ia  próba 
szybkości, k tó ra  m iała zadecydow ać o  zw ycię­
stw ie, każd y  s ta ra ł się jak najwicześniej dow ie­
dzieć o w yniku.

K ilkadziesiąt ty s ięcy  ludzi zalęgło  lotnisko mo­
kotow skie, oczekując w  niesłychanem  napięciu na 
finał zaw odów . M iljony słuchaczy  w; całej Polsce 
obiegło tradjoodbiiorniki, czleklając w  naprężeniu, 
z zap arty m  oddechem  na ogłoszenie nazw iska 
zw ycięzcy .

B ezgran iczny  entuzjazm , k tó ry  objaw ił się 
w śró d  k i 1 kudzi es i ęc i u t y  s i ę cz ny ch rze sz  publiczno­
ści, zgrom adzonych na lotnisku m okotow skiem , na 
w ieść o zw ycięstw ie  Polski- odbił się  szerokiem  
echem  p raw ie  jednocześnie w  całej Polsce, a  o- 
krzyk i na cześć zw ycięzcy  kap. B ajana rozbrzm ia­
ły  w  tej sam ej niem al chwili od B ałtyku  po K ar­
paty , od O dry  po bagna Polesia.

S łuszna i uzasadniona dum a ro zp a rła  nasze 
piersi n a  w ieść o tym  now ym  trium fie imienia 
polskiego. Imię Polski rozsław ione zostało  szeroko 
po całym  św iecie i ci, co do n iedaw na odnosili 
się z niedow ierzaniem  do naszych  zdolności i w ą t­
pili w  nasze siły, dziś p a trzą  na nas z podziw em  
i szacunkiem .

D latego m oralny  sukces tego now ego polskie­
go trium fu posiada na arenie m iędzynarodow ej 
ogrom ne znaczenie i p rzyczyn i się niezm iernie do 
w zm ocnienia m ocarstw ow ego  p restiżu  Polski, k tó­
ry  zw łaszcza  w  ostatn ich  czasach, dzięki pocią­
gnięciom. rządu, w z ra s ta  z dnia na  dzień.

W  chwili, gdy  oddajem y niniejszy num er do 
druku, nie znam y jeszcze w yhiku zaw odów  balo­
now ych1 o p u h ar G ordon-B ennet‘a. Trudno p rze­
w idzieć, k to  będzie zw ycięzcą w  tej drugiej im ­
prezie lotniczej, k tó rą  organizuje w 1 tym  roku P o l­
ska. P ragnęlibyśm y , ab y  po B urzyńskim  i Hynku, 
k tó rz y  zw yciężyli w  tej konkurencji w  roku ubie­
g łym , zw y cięstw o  p rzypad ło  w  udziele znow u 
naszym  barw om  i ży czy m y  naszym  zaw odnikom  
szczęścia.

K R O N I K A .
Echo w ystąpienia min. Becka w  sprawie trakta­
tów  m niejszościowych.

Podobnie jak  w  całej Polsce j  spo łeczeństw o 
nasze dało  w y ra z  sw ego stanow iska  w obec h isto­
rycznego  w y stąp ien ia  m in istra  B ecka w  Genewie 
w  spraw ię  ochrony  m niejszości p rzez urządzenie 
w  dniu 16 bm. u roczyste j m anifestacji.

O godz. 12 u form ow ał się p rzed  gm achem  M a­
g istra tu  o lbrzym i pochód, k tó ry  p rzy  dźw iękach

ork iestr kolejow ej i strażackiej: w y ru szy ł na  r y ­
nek, gdzie przem ów ił z try b u n y  burm istrz  m iasta 
prof. S taroń. M ów ca podniósł w  pełnem  głębokiej 
treśc i przem ów ieniu znaczenie w ystąp ien ia  min. 
Becka, p rzez k tó re  P o lska  zrzuca z siebie ostatn ie 
ślad y  niew oli i co przyczyni się do podniesienia 
jej m ocarstw ow ego  stanow iska.

P rzem ów ienie  sw ę zakończył m ów ca o k rzy ­
kiem na cześć R zeczypospolitej, P a n a  P rezy d en ta  
Ignacego M ościckiego, P ierw szego  M arszałka  P o l­
ski Józefa P iłsudskiego  i m in istra  sp raw  za g ra ­
nicznych B ecka, k tó ry  zeb ran i entuzjastycznie  po­
w tórzy li. U roczystość zakończy ła  się odegraniem  
hym nu narodow ego.

Powitanie 5 p. s. k. po powrocie z m anewrów.
Dnia 16 w rześn ia  pow rócił z m anew rów  nasz 

5 p. s, k . Na w iadom ość o pow rocie z e b ra ły  się 
na rynku liczne rzesze  publiczności, k tó re  zgoto­
w a ły  pow racającym  w span ia łą  ow ację, w ita jąc  ich 
okrzykam i radości ii obsypując kw ieciem .

N adjeżdżających pow ita ł im ieniem  m iasta  i o- 
bywatelll p. burm istrz  .prof. S taroń , a  córeczka 
p. dyr. inż. M iskiew icza w rę c z y ła  p rzedstaw ic ie ­
lowi 5 p. s. k. roitm. D zięślew skiem u piękny bu­
kiet. W  imieniu 5 p. s. k. podziękow ał za  s e r­
deczne pow itanie P. burm istrzow i i m ieszkańcom  
m iasta  p. ro tm , D zięślew ski.

Propaganda L. O. P. P . wśród m łodzieży szkolnej 
i społeczeństw a.

K orzystając z okazji zak w atero w an ia  się na 
pew ien okres czasu na lądow isku O bw odu M iej­
skiego L O P P . w  D ębicy  e sk ad ry  3 p. 1.. odbyła 
się dnia 31 sierpnia br. z in ic ja tyw y Obw. Miej. 
LO PR. i dzięki uprzejm ości D ow ództw a E skadry  
m iła im preza.

M łodzież w szystk ich  szkół średnich i pow szech­
nych odw iedziła obozujących tu  i zajętych  spe­
cjalnemu pracam i lo tn ików  L O P P .

Na lądow isko p rzy b y ło  około 1000 m łodzieży 
z m uzyką i śpiew em , o ra z  duża ilość dorosłych. 
Uprzejm i gospodarze gościnnie przyjęli p rzy jaciel­
ski najazd i cierpliw ie — jak grzecznie m ówili —• 
zabaw iali się wi nauczycieli, udzielając w yjaśn ień  
(nieraz k ilkakrotnych) podzielonym  na g rupy  słu ­
chaczom . W szystk ie  sam oloty  b y ły  dosłow nie po­
k ry te  w iszącym i na nich zapaleńcam i trudnej 
sztuki latania. P o  inform acjach technicznych na­
stąp iły  pokazy  s ta r tu  i lądow ania.

B ezpośrednie zetknięcie się m łodzieży z na- 
szym ibohateram i pow ietrza  zostaw iło  po  sobie 
trw a ły  ślad w, jej duszach j by ło  n iew ątp liw ie 
najlepszą propagandą lo tn ictw a, jakq środka obro­
ny  P aństw a. Z arząd  Obw. Miej. L O P P . i K ierow ­
nictw a szkół sk ładają  podziękow anie za serdeczne 
przyjęcie,, objaśnienia j pokazy  całej załodze 
eskadry , w  szczególności zaś jej d -cy  por. pilo­
tow i S tefanow i Ściborow i, ppor. obserw . J. P łu ­
dow skiem u, sierż. A ndrzejew skiem u, sierż, pilot. 
Sim ińskiem u i sierż. pilot. Nowakowi.



Podziękowanie B-ctwa Eskadry lotniczej.
D ow ódca baw iącej p rzez  kilka tygodni na lą­

dow isku w  D ębicy E sk ad ry  lotniczej nadesła ł na 
ręce P rezyd ium  O bw . Miej. pismo, w  k tórem  
w  imieniu sw ojem  oraz w szystk ich  oficerowi, pod­
oficerów  i szeregow ych  sk łada  serdeczne podzię­
kow anie p. p rezesow i dyr. K em m erow i, o raz  Za­
rządow i O bw . Miej. L O P P . za  udzielenie w sk a ­
zów ek i pom ocy p rzy  zajm ow aniu lo tniska i za 
serdeczność i gościnność, okazyw aną im przez 
caTy czas pobytu  w  D ębicy. Wfcońcu ży czy  tut. 
O bw odow i L O P P , !|afc na|po)myślniSejlszego (rozf- 
woju.

Poświęcenie sztandaru Związku Legionistów.
W  dniu 11 listopada, jako w! dniu Św ięta  Na­

rodow ego, zastan ie  pośw ięcony sz tan d ar Związku 
Legionistów , ufundow any s taran iem  tut. Związku.

P ro g ram  u roczystośc i podam y w  następnym  
num erze.

Budowa kiosku Związku Legionistów.
T utejszy  Zw iązek Legionistów  rozpoczął bu­

dow ę kiosku p rz y  u licy  Z auderera, w  którem  
dw óch członków  Zw iązku będzie m ogło o tw o rzy ć  
sklepiki.

C ieszym y się niezm iernie, że  w  ten sposób 
zw ięk szy  się ilość kupców  polskich w  Dębicy, 
a  ludzie, k tó rz y  się dla Polski zasłuży li, znajdą 
w łasn y  k aw ałek  chłeiba.

Sędziowie przysięgli.
Na rok  1935 zostali zaproponow ani na sędziów  

przysięg łych  w  Sądzie okręgow ym  w  Tarnow ie 
następujący  obywiatęle z D ębicy: Chmiel Jan, Go­
lec  P io tr, G eschw ind Filip, Kopała W ojciech, Ku­
ros Zygm unt, Kerneir M oses, M ikuła Ignacy, 'Pio­
tro w sk i Bartłom iej, Sulisz Antoni, S zpara  W ła ­
dysław , Soimmer Joachim  i prof. W iśniew ski S ta ­
nisław .

Zmiana na stanowisku naczelnika Sądu. *
W  tych  dniach opuścił nasze m iasto naczelnik 

Sądu grodzkiego  D r Józef D eszcz, k tó ry  został 
zam ianow any sędzią Sądu okręgow ego w  T arno ­
w ie. U stępującego naczelnika, k tó ry  p rzez czas 
swego; 2-Ietniego urzędow ania dał się poznać 
z  nalepszej strony , b iorąc czynny udział w  życiu 
społecznem , żegnam y z żalem , ży cząc  m u pow o­
dzenia na nowej, odpow iedzialnej placów ce.

N aczelnikiem  Sądu grodzkiego w  D ębicy zo­
s ta ł m ianow any M gr. Leopold N ożyński, k tó ry  już 
objął urzędow anie.

In au g u racy jn e  p osiedzen ie  R ad y  M iejskiej
D nia 13 w rześnia b. r. odbyło  się p ierw sze 

posiedzen ie  now ow ybranej R ad y  M iejskiej.
P rzed  rozpoczęciem  obrad  p. burm istrz prof. 

S taroń  oznajm ił, że w m iejsce dw óch radnych  t. j. 
prof. S taron ia  i p. G runspana, k tórzy  zostali 
w ybrani do Z arząd u  M iejskiego, w chodzą dw aj 
zastępcy  p .  p .  O suchow ski M arceli i K am iński 
K arol, poczem  odebrał od  w szystk ich  radnych  
p rzyrzeczen ie przez p odan ie  ręki.

N astępn ie  p rzedstaw ił p .  burm istrz  sp raw ę 
p rzen iesien ia  starostw a do D ębicy, k tóra znaj­
du je się na  najlepszej d rodze oraz zakom uniko­
wał, że Z a rząd  M iejski o trzym ał ze S tarostw a 
pism o w  spraw ie pom ieszczeń  dla urzędów  p o ­
w iatow ych i m ieszkań  dla urzędników , na  k tóre 
udzielono już odpow iedź.

Z  koleji p rzystąp iono  do w yborów  członków  
kom isyj.

Do kom isji rew izyjnej, w sk ład  której w cho­
dzi 5 członków  i 3 zastępców , w ybrano p. p.: 
dyr. Bergera, dyr. Szutryka, prof. Kitę, dr. P a ­
jąka i prof. Bron. N agaw ieckiego. Z astęp cam i 
zostali p . p . :  M ikuła, K am iński i Sam sonow icz. 
P rzew odniczącym  tej kom isji w ybrano  dyr. B er­
gera, zastępcę prof. Kitę.

Do kom isji adm inistracyjno-praw nej weszli 
p .p .: nacz. sądu  N ożyński, dr. Buszko, R ychter, 
dr. P ająk , mgr. N iem iec, dr. L aufbahn  i sędzia  
L ochm an.

Do kom isji budżetow ej w ybrani zostali pp. 
R óżak , G riinspan, K lam ut, dyr. S adow ski, R y ­
chter, dyr. B erger i G oldm an.

D o kom isji po rząd k u  publicznego i san itarnej 
w ybrano  p. p .: dr. M ikołajkow a, dr. K łusa, Ho- 
szarda, S tasickiego W ł., mgr. N iem ca, dr. Pol- 
laschka, T w orkow ą, K oernera  i B astera.

Po  dokonan iu  w yborów  członków  kom isyj 
p. R ych ter zgłosił im ieniem  Z arząd u  M iejskiego 
w niosek  o! uchw alenie burm istrzow i poborów  
w  kw ocie 230 zł. m iesięcznie, w niosek ten  p rze­
szedł jednogłośnie.

M usimy tu przypom nieć, że gdy chodziło
0 ustalen ie  poborów  dla burm istrza na  rok budże­
tow y 1934/1933, W ydział P ow iatow y polecił w sta­
w ić do prelim inarza n a  ten  cel kw otę 300 zł. 
m iesięcznie, je d n a k  na w niosek prof. S taronia, 
k tóry  podniósł, że ze w zględu n a  ciężkie w a ­
runki finansow e, w jak ich  się m iasto  znalazło  
w kutek  poprzedniej nieudolnej gospodark i, kw o ­
ta  ta  jest za w ysoka i w ystarczy 250 zł., R ada 
M iejska ustaliła  pobory  burm istrza na 250 zł, 
m iesięcznie.

W końcu  Z arząd  M iejski p rzedstaw ił p ro jek t 
d obudow ania  do gm achu M agistratu  1-go sk rzy­
dła, przez co pow iększy  się on o 2 pokoje
1 p rzedpokó j na parte rze  i o tyleż ubikacji na 
p iętrze. D obudów ka ta jest konieczną ze w zględu 
na pom ieszczenie S tarostw a, k tó re potrzebow ać 
będzie na swój użytek  15 do 16 ubikacji. O becny 
budynek  M agistratu byłby w ięc za m ały, z p rzy ­
budów ką jed n ak  w ystarczy w zupełności n a  p o ­
m ieszczenie biur S tarostw a. K oszty tej p rzybu­
dów ki obliczył Z a rząd  M iejski na około 7000 zł. 
z tem , że kw ota ta  m oże ulec raczej zm iejsze- 
niu, jak  zw iększeniu. R ad a  M iejska, uznając 
konieczność tej inw estycji, pow zięła uchw ałę, 
upow ażniającą Z a rząd  M iejski do załatw ienia 
tej spraw y.

N a w niesioną in terpelację co do niezatrzy- 
m yw ania się na  stacji kolejow ej w  D ębicy m ię­
dzynarodow ych  pociągów  pospiesznych, w yja­
śnił p. burm istrz, że Z a rząd  M iejski już się tą  
sp raw ą zajął i w ysłał odpow iedn i m em orjał do 
M inisterstw a K om unikacji oraz zw rócił się o in­
terw encję do Izby H andlow ej i Izby R.olniczej, 
k tóre nie om ieszkają poprzeć tej sp raw y  ze 
sw ej strony.

Po  zakończeniu  obrad  p. burm istrz prof. S ta ­
roń w ygłosił p rzem ów ienie, w k tórem  sp recy ­
zow ał sw e stanow isko  w stosunku  do  polityki 
m iejskiej, podnosząc w szczególności, żeg low nym  
celem , jaki sobie postanow ił, jes t d o p ro w ad ze­
nie do konsolidacji rozbitego spo łeczeństw a d ę ­
bickiego.

S tanow isko  p. burm istrza uw ażam y za zu­
pełn ie  słuszne, gdyż konsolidacja społeczeństw a 
jest p o rząd an a  i konieczna. Z e  sw ej s trony  p o ­
zw alam y sobie nadm ienić, że w łaściw ie konso ­
lidacja  ta  już nastąp iła . Z n ak o m ita  bow iem  
w iększość spo łeczeństw a dębickiego opow iedzia­
ła  się za prof. S taroniem  i rep rezen tow anym  
przezeń  k ierunkiem , co znalazło  sw ój w yraz 
tak  w w yborach  do R ady  M iejskiej jak  i w  fakcie 
w ybran ia go burm istrzem  i co objaw ia się nadal 
w poparciu , jakiego w iększość spo łeczeństw a 
stale  m u użycza.

Jeżeli zaś chodzi o tych kilka w archolskich 
jednostek , k tó re zostały  zaw iedzone w sw ych 
nadzie jach  i am bicji, to nie tylko nie m ożna, 
ale nie należy  ich brać w rachubę, lecz dążyć 
do zupełnego w yelim inow ania ich poza  naw ias 
życia politycznego w naszem  m ieście. W ted y  
dopiero , k iedy  te  skom prom itow ane i szkodliw e 
jednostk i, k tó re już dziś pogrzebane są w oczach 
opinji, zn ikną w reszcie zupełnie z horyzontu  
politycznego naszego m iasta, nastan ie  upragnio-

Największa w kraju pakow nia 
herbaty  i palarnia kaw y
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poleca w firm owem  opakow aniu 
sw e w yborow e gatunki

HERBATY i KAU/Y
przodujące w aromacie i wydajności.

na era  zgody i harm onji, a ustaną jątrzenie, 
intrygi i p o d stęp n e  know ania , jakich św iadkam i 
byliśm y dotychczas.

Pow yższe uw agi dyktu je  nam  troska o dobro 
m iasta, gdyż zbyt dobrze znam y tych w ichrzy­
cieli i w iem y, że szkoda się łudzić naw et, aby  
się zm ienili. D latego też pisząc się w zupe łno ­
ści na  p o g lądy  prof. S taron ia odnośnie kon ie­
czności konsolidacji społeczeństw a, co było z re­
sztą  zaw sze naszem  dążen iem  od początku  
istnienia naszego pism a, w łaśn ie w imię dobra 
m iasta  uw ażaliśm y za swój obow iązek je dodać.

Z K olonji d la  dzieci po w o d zian  w  D ęb icy .
jed n y m  z naczelnych zadań  K om itetu  P o ­

w odziow ego było przyjście z pom ocą dzieciom  
pow odzian , na których skutki pow odzi m ogły  
się najdotkliw iej odbić. W  tym  celu w yłoniono 
osobną sekcję, k tó ra pod przew odnictw em  p. 
dyr. K em m erow ej i przy w spółudziale p. mjr. 
O rłow skiej i p. płk. K ow alczew skiej p rzystąp iła  
do utw orzenia Kolonji dla dzieci pow odzian.

Dzięki zrozum ieniu doniosłości tej akcji p rzez  
społeczeństw o i poparciu  ze strony  p. S tarosty  
Siła-N ow ickiego, p. płk. K ow alczew skiego, rotm . 
Ł om nickiego, p. dyr. P. P. M. inż. M iskiew icza 
oraz n iestrudzonego nigdy burm . prof. S taronia 
o tw arto  K olonję w stosunkow o szybkim  czasie, 
co już 9 sierpnia br.

Na Kolonji znalazło  pom ieszczenie 60 dzieci, 
w tem  28 chłopców  i 32 dziew cząt. P rzed  p rzy ­
jęciem  na K olonję dzieci zostały całkow ie u b ra­
ne sum ptem  Sekcji, co przyszło stosunkow o 
łatw o dzięki zorganizow aniu  p rzez P an ie  dyr. 
K em m erow ą i mjr. O rłow ską szwalni, k tó ra  
w przeciągu kilku dni uszyła bieliznę i u b ran k a  
dla dzieci. O prócz tego przyszedł z w y d a tn ą  
pom ocą W ydział P ow iatow y w R opczycach, 
ofiarując ciep łą odzież.

Do prow adzen ia  Kolonji zaangażow ano dw ie 
ru tynow ane siły, jedną dla chłopców , d rugą dla 
dziew cząt. Dzieci korzysta ją  z norm alnej nauk i 
szkolnej, w  k tórym  to celu przydzielił p . Inspe­
k to r Szkolny odpow iedn ią  siłę.

Dzieci otrzym ują w ysokow artościow e p oży­
w ienie, czego dow odem  ich zdrow y i czerstw y 
w ygląd. Poza nau k ą  p rzebyw ają  dzieci p rzew aż­
nie na  św ieżem  pow ietrzu , oddając  się zabaw om  
w  ogrodzie lub pobliskim  Borku Dębickim .

P row adzen ie  Kolonji zależnie od środków  
finansow ych obliczone, jest na  kilka jeszcze 
m iesięcy.
A kcja  dożyw ian ia  dzieci.

K om itet dożyw iania dzieci z p. radczyn ią 
D ihm ow ą na czele czyni p rzygotow ania do o r­
ganizow ania, tak  jak  w latach  poprzednich , akcji 
dożyw iania dzieci. Z  dożyw iania będzie ko rzy ­
stać przeszło  40Ę dzieci szkolnych i z p rzed szk o ­
la. K om itet apelu je  do ofiarnych serc tu tejszych 
obyw ateli, aby nie szczędzili grosza na  akcję 
dożyw iania  dzieci

DOBRA GOSPODYNI.
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Rydze marynowane.

Św ieżo zebrane rydze  zdrow e, m łode zago to ­
w ać raz  jeden wi w odzie solone!) ze szczyp tą  sa ­
le try , poczem  0’dceidzić w odę i osączyć, a  n aw et 
pcobeierać do sucha; tak  oczyszczone ry d z e  ukła­
dać w  słoiki niew ielkie do gó ry  w ierzchem  czyli 
korzonkam i w dćł i tak  zalać gorącym i octem , p rze­
gotow anym  z goździkam i, cynam onem  i p ieprzem , 
angiclskiem  zielem , liściem  bobkow ym , suchym  
estragomem, a naw et z odrobiną pieprzu tureckie­
go, Słoików, nie zaw iązy w ać  pierw ej, aż o sty ­
gnie ocet.

Grzyby marynowane.
M łode grzybk i p raw dziw e w łożyć  do gotujące­

go się octu ; gdy się dobrze zagotują, w y lać  w ra z  
z octem  na glinianą m iskę i tak  pozostaw ić 24 go­
dziny. G dy śluz z g rzybów  w yjdzie, w y m y ć  je 
w  takim  sam ym  occie, t \  /ęcedZić p rzez  durszlak
i naikladać w  słój sak d a n y  jak rosły . t. j. ko­
rzonkam i w dół. P o  u ło Ł cy j nalać octem  św ie­
żym  z korzeniam i, jak  do rydzów , p rzego tow a­
nym  i ostudzonym . Na w ierzch nalać sporo  dobrej 
oliwy, obw iązać i trzynr.ć  W  chłodnem  miejscu. 
W  taki sposób zam ar. w ia n e  g rzy b y  zaw sze 
będą smaczne..


